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BRYGADA 
SZLIFIERZA KARHANA 

.\ 

P RZYJECHAL do Warszawy na 
go:§cinne występy pewien teatr 
lódzki. Teatr, zaslugujący na 
bardzo specjalną uwagę. Nie tyl
ko ze względu na sztukę - na 
rewolucyjnie nowatorską sztukę-

z .którą przyjechał. Ale przede wszystkim 
ze względu na nowatorską postawę swego 
zespołu aktorskiego. 

Doświadczenia niedawno zakończonego 
Festiwalu sztuk radzieckich unaoczniły 

nam wszystkim w sposób zupełnie już ja
skrawy szczególnie ścisłą zależność mięuzy 
wi:.ażeniem artystycznym, jakie ęprawia 
na scenie rewolucyjnie nowatorska sztuka 
współczesna z jej nowymi, socjalistycznymi 
sprawami i konfliktami - a stylem gry 
aktors.kiej, rozumieniem przez aktora 
i przez reżysera tych nowych spraw, no
wych konfliktów, nowych postaci scenicz
nych. Tam, gdzie pracuwnik teatru nie 
umiał zrzucie z s1eo1e balastu starych kon
wencji, gdzie nie umiał znalaźć drogi do 
nowych zadań, do sposobu myślenia no
wego bohatera, gdzie próbował nowych 
ludzi i nowe sprawy pokazywać za pomo
cą starych chwytów psychologicznych -
widowisko stawało się sztuczne, drama
tyczność sztuki pozornie nieprawdziwa, 
nieprzekonywująca. 

Konflikty dramatyczne nowych sztuk 
radzieckich wynikają tak bezpośredn'. o 
z polityczno - społecznej walki człowieka 
o udoskonalanie socjalistycznej budowy 
życia zbiorowego, że bez głębokiego wni
knięcia w istotę tej walki - nie można 
ujawnić jej dramatyczności z dostateczną 
silą. I jeżeli się tego nie zrobi1 jeżeli praw
dziwością nowych spraw nie wytworzy 
się wokół sztuki nowych kryteriów oceny
dochodzą wtedy do głosu stare konwencjo
nalne kryteria estetyczne, według których 
całe widowisko sceniczne wyda się „nudne", 
„źle zbudowane" itd. - niezależnie od te
go, czy z punktu widzenia nowej estetyki, 
nowych kryteriów oceny jest rzeczywiście 
zie lub dobre w ujęciu literackim i teatral
nym. 

Podobnie rzecz się ma z pokazaną nam 
tu przez łódzki Tea tr Nowy sztuką czes
kiego autora i robotnika - Wasz.ka Kani
p. t . „Brygada szlifierza Karhana". W fa
bryce motorów Diesla - na tle sprawy 
o wykonanie państwowego planu pięciolet
niego - w sposób bardzo prawdziwy, dale
ki od „czarno-białego" szablonu, pokazani 
są robotnicy, ich różne postawy, rozne 
stopnie uświadomienia, różny stosunek do 
pracy i do jej celów. Starzy pełni są jesz
cze nawyków i obciążeń z okresu gospo
darki kapitalistycznej. Większość mlodych 
- to ludzie głęboko politycznie uświado
mieni. Rywalizacja brygady „starego" 
i brygady „mlodego" Karhana doprowadza 
wreszcie do zgodnego współzawodnictwa, 
:;.::J..:j~t~go""ju.'..:..:. ca!ym ::rozumt-:-n!.c::n. v.r::::;pól·· 
nego, pozytywnego celu. Poprzez wszyst

. kie kolejne sceny, poprzez wszystkie uka-
zane sprawy i konflikty przepływa tu ja.k 
gdyby wiatr rewolucyjny, oczyszczający 
glowy ze starych sposobów myślenia i pory
wający zalogę fabryczną naprzód. Realizm 
i rzetelność ujawniania tu prawdziwych 
konfliktów robotniczego środowiska wiąże 
sprawy tej sztuki z codzienną problematy
ką naszego życia jak najściślej . . .. „W pań
stwach, które budują socjalizm - pisze 
sam -autor o swojej sztuce - w szyscy pra
cujący przechodzą takie same przemiany 
psychiczne... Czlowiek się z.mienia od 
chwili, gdy stal się panem swojej fabryki, 
zmienia się także jego stosunek do pracy. 
A że ta przemiana nie jest we wszystkich 
etapach łatwa, że nowy gospodarz, nowy 
właściciel środków produkcji prowadzi 
walkę sam z sobą - to jest jasn e. Pozby
wa się łatwiej lub trudniej starych kapita
listycznych nawyków ... Dziś trzeba inaczej 
pracować, inaczej myśleć. Plan pięcioletni, 

produkcja, większa wydajność pracy, po
rzucenie i pokonywa nie starych metod wy
twórczych i wprowadzanie nowych (zwla.sz
cza racjonalizacji) - oto aktualne zada
nia naszej wyzwolonej klasy robotniczej. 
Jak sobie z nimi dawać radę - Indywidual
nie i zespołowo - to chciałem właśnie po
kazać w „K arhartie". Istnieją nie tylko tru
dności natury technicznej, znajdują się one 
raczej w ludziach ... Każdy z nas dźwiga 
c1ęzar przeszłości, i trzeba go strząsnąć, 
zrzucić, bo inaczej nigdy nie doszlibyśmy 
do socjalizmu". 

Waszek Kania, utalentowany •autor -
przez długie lata robotnik szlifierz - z ta- f 
kim i myślami pisał: „Brygadę szlifierza 
Karhana". J ego sztuka uderza silą praw
dziwości podjętych w niej spraw i pokaza
nych w nie j ludzi. I ta siła - co ciekaw
sze - przeważa w ostatecznie wyniesionym 
wrażeniu niedbalą konstrukcyjnie potocz
ność budowy k,olejnych odsłon a nawet wy
raźną nieporadność nie.których scen z te
atralnego punktu widzenia. 

Po przedstawieniu jeden z moich kole
gó~ pisarzy w rozmowie ze mną rzucił ta
ką uwagę: „No tak, ale ... gdyby sztuka ta 
nie byla grana z takim zapałem, okazala 
by się odrazu bardzo niezdarną sztuką ... " 
. Przyznałem mu rację. I podtrzymuję to, 
bo wynikają stąd ciekawe chociaż znane już 
w historii sztuki, wnioski. Z punktu widze
n ia zasad budowy - sztuka ta jest napewno 
bardzo niedoskonała. Ale przecież ów „za
pal", owa siła wyrazu odtworzonych posta
ci scenicznych - musialy mieć swój mate
riał glęboko tkwiący w utworze. Czyli po 
prostu - wartość „Brygady szlifierza Kar
hana" Jeży nie w zręczności konstru.kcyj
~ej. ale w przekonywującej prawdziwości 
pokazanych tam Judzi i ich wewnętrznych 
k onfliktów. W ideolagicznej, agitatorskiej 
s ile poruszonej tam sprawy. W politycznej 
bojowości nie symbolicznego, a le żywego 

człowieka. 

Ten człowiek w „Brygadzie szlifierz·a 
Karhana" nie jest konwencjonalny - i gdy
by aktorzy nie umieli go odnaleźć w całej 
jego urzekającej bezpośredniości, gdyby 
szukali go poprzez utarte konwencje i zni
weczyli go tym spG.Sobem - z całej sztuki I 
1·zeczyw1sc1e nic by nie zostało, poza 
martwą frazeologią. 

Ludzi tej sztuki aktorzy musieli głębo
ko odczuć, aby pokazać ich w żywym dzia
łaniu i w żywych .konqiktach .. A do.ść zwró
cić uwagę, jak wśród tych Judzi wygląda 
sprawa stosunków rodzinnych albo stosun
ków przyjacielskich albo wreszcie nawet 
sprawa usuwanej na drugi plan życia - mi
łości, aby uświadomić sobie, jak bardzo 
obyczaje tych ludzi nie mieszczą się w ra
mach tych wszystkich konwencji .. · miesz
czańskich, które gnieździły się dotychczas 
w literaturze i w teatrze. 

Niedawno powstaly, bojowy ideologicznie 
zespól Państwowego Teatru Nowego w Lo
dzi sprostał zadaniu, okazał się zespołem 

prowdziwie nowatorskim, zespołem aktorów 
•wolnych od wszelkiego szablonu, umieją

cych przemawiać ze sceny żywymi postacia
mi nowych bohaterów scenicznych, posta
ciami. które zrewolucjonizowały i rewo
lucjonizują teatr. W „Brygadzie szlifierz 
Karhana" postacie takie dali przede wszyst 
kim Józef Pilarski i Kazimierz Dejmek,- ja 
ko dwaj Karhanowie - ojciec i syn. Zespó 
tego łódzkiego teatru intensywnie widać 
pracuje nad sobą, skoro nie tylko młodzi, 

ale i starzy rutynowani aktorz'y przyswa
jają sobie prawdziwie nowy, żywy i bezpo
średni styl gry, jak chociażby doskonały 

w roli Fikejsa - Stanisław Lapiński. Ro
lę zdeprawowanego cynika Lutkiewicz zbu
dował znakomicie. Wszystkich niemal akto
rów należałoby wlaściwie wymienić, bo na
wet mniejsze role (Draczewska - żona Kar
ha.na, Rachwalska i Wydrzyńska - robot
nice!) postawione zostały z tak wielkim od
czuciem postaci - ich charakteru i ich oby
czajowości - że całość widowiska przemó
wiła do widowni rzeczyw1sc1e dużą silą 
prawdy o tym wszystkim, na co autor sztu
ki chciał wskazać. 

Reżyser widowiska - Jerzy Meruno
wicz - miał do czynienia z oddanym spra
wie zespołem aktorskim. Wydaje mi się, że 
ten zespól wraz z nim dokonać może wiel
kiego przelomu w życiu teatralnym, w stylu 
naszego teatru, w dyskusjach nad jego 
uwspóliześnieniem. 

Juliusz żuławski. 

Brygada szlifierza Karhana - scena zbiorowa z obrazu XI 

Brygada szlifierza Karhana St. Łapiński (Fikejs). J. Pilarski (Karhan), 
J, Zieliński (Zaruba) 

Brygada szlifierza Karhana Cz. Guzek (Tulach), K. Dejmek (Jarka), 
W. Pilarski ~Bohusz) 

ł 


